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Abstrakt

Bitwa na kęp ie toka rsk ie j była znaczącą w  ka m p a n ii 18 09  roku . M ło d e  Księstwo m usia ło  
b ron ić  swoich g ran ic  i w a lką  uzasadnić praw o istn ien ia  w  Europie. Płock ze swoim  przywódcą 
prefektem Romualdem Rembielińskim staw ił opó r Austriakom  i zatrzym ał szybki marsz najeźdźcy 
na pó łnoc. M ieszkańcy m iasta i de partam en tu  p łock ie go  razem z w o jsk iem  po lsk im  w yp e łn ili 
swój patriotyczny obow iązek i bohatersko zap isa li się na stronach historii Płocka i Polski.

Słowa kluczowe: Płock, Tokary, Rembieliński, w ojna 18 09 , lazaret, Księstwo W arszawskie.

W iosną 1 809 roku Austria rozpoczęła wojnę 
z Francją i jednocześnie zaa takow a ła  Księstwo 
W a rsza w sk ie . Księstwo sym b o lizu ją ce  Polskę 
powstało w  1807 w  wyniku trakta tu  tylżyckiego 
podpisanego m iędzy cesarzem Francji N a p o le ­
onem  I i carem  Rosji A leksand rem  I. Z os ta ło  
uform owane z ziem województwa w ie lkopolskie­
go, m azow ieckiego i części Litwy. W  powstałym 
państw ie u tw orzono departam en ty : poznański, 
ka liski, w arszaw ski, bydgoski, p łock i i łom żyń ­
ski, którym i zarządzali prefekci. Każdy de parta ­
ment sk łada ł się z pow ia tów  adm inistrow anych 
przez podpre fek tów . D epa rtam ent p łock i sk ła ­
d a ł się z po w ia tów : lip iń sk ie g o , m ław sk ie go , 
os tro łęck iego, pu łtusk iego, przasnyskiego i w y­
szogrodzkiego, a zarządzany był przez prefekta 
Rajmunda Rem bielińskiego. G ran ica Księstwa z 
Austrią b ieg ła od pó łnocy na rzece Bug do u j­
ścia N arw i, na całej długości Pilicy do jej ujścia 
do W isły. W ojsko polskie liczące 30 000  żo łn ie ­

rzy będące a rm ią  Księstwa W arszaw sk iego w 
swojej zdecydowanej większości walczyło u boku 
N apo leona I w  Hiszpanii lub przebywało w  fo r­
tecach niem ieckich. W ojska austriackie pod d o ­
wództwem arcyksięcia Ferdynanda d 'E s te 'a  roz­
poczęły w o jnę  przekracza jąc naszą gran icę  na 
Pilicy w  Nowym Mieście 15 kwietnia 1809 roku.

N ieprzyjacielska arm ia składa ła się z sześciu 
pu łków  piechoty, m ilic ji ga licyjskie j, dwóch pu ł­
ków kirasjerów, dwóch pu łków dragonów , trzech 
regimentów huzarów, licznej artylerii konnej i pie­
szej, innych w ojsk lekkich oraz pociągów 2 z 97 
arm atam i. Razem stanow iło to 33 000  żołnierzy. 
Ponadto w  G alicji w  gotowości stało 7400 rezer­
wy i og łoszono pobór do wojska na 2 0 000  re­
kru tów . Siły polskie zna jdu jące  się w  Księstwie 
liczyły: 1 1265 piechoty, 45 84  jazdy, 1548 arty­
lerii i jednostek inżynieryjnych, razem stanow iło 
to 1 7797 żołnierzy. Dodatkowo do dyspozycji był 
posiłkowy korpus saski: 2864 piechoty, 1 94 jaz­
dy i 389  artylerii, razem 3347. Na wyposażeniu 
pu łków i tw ierdz zna jdowały się armaty: w  W ar­
szawie 39 , na Pradze 50, Serocku 37, w  M o d li­
nie 37, w  Częstochowie 28 i Toruniu 52 , razem 
143 w  tym 93 polowych. Do utrzymania fortec w  
Torun iu , Pradze, M od lin ie , Serocku i Częstocho­
wie potrzeba było 18100 ludzi. Do obsadzenia 
szańców M o d lina , Serocka i Torun ia brakow ało 
124 dział. Siły polskie znajdujące się w  W arsza­
w ie to dwa pu łk i p iechoty liczące razem 40 00  
żołn ierzy, trzy kom panie  artyleryjskie, pó ł kom ­
pani saperów, jeden pociąg (40 ludzi i 100 koni), 
kom pania rzemieślnicza (50 ludzi i 8 ponton ie- 
rów) i miejscowościach pobliskich: na Pradze 1934 
piechoty, w  Piasecznie 1 pu łk strzelców ok. 900, 
M odlin ie  1888 piechoty i Serocku 1807 piecho­
ty. W  ocenie ówcześnie dowodzących prawy brzeg 
W is ły  od S erocka do M o d lin a  s ta n o w ił lin ię  
o b ro n n ą  za b ezp ieczo ną  d o d a tko w o  szańcem
przedmostowym praskim i twierdzą toruńską. Tak 
ustanow iona lin ia była gw arancją  od nieprzyja­
cielskiego napadu dla departam entu płockiego i
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łomżyńskiego. Departamenty położone na lewym 
brzegu W isły oddzie lone od A ustrii ty lko  Pilicą 
nie były bronione, a rzeka stanowiła ła tw ą prze­
szkodę do pokonan ia .

Pierwsze przygotowania do obrony Księstwa i 
Warszawy rozpoczął Książę Józef Poniatowski 12 
kwietnia wysyłając wojsko koło G óry, Piaseczna, 
N adarzyna i Raszyna. Pierwsze potyczki z A u ­
s tria kam i w ydarzy ły  się 18 kw ie tn ia  pod wsią 
G rzybowa leżącą na granicy po lsko-austriackie j 
pół m ili od Pragi, gdzie wojsko polskie napotka­
ło  dwa szwadrony huzarów  węgierskich. W  w y­
niku walki zginęło 40 najeźdźców. Tego też dnia 
gen. Rożniecki zwyciężył pod Nadarzynem  zab i­
ja jąc lub raniąc 100 Austriaków  i wzią ł do nie­
w oli dalszych 100. Bitwą głów ną było spotkanie 
obu arm ii pod Raszynem 19 kw ietnia . N aprze­
ciw siebie stanęło 12000 żołnierzy księcia Ponia­
tow skiego i 2 5 0 0 0  arcyksięcia ď  Este. Krwawa 
bitwa pełna wystrzałów, huku dział artyleryjskich 
i wybuchów kartaczy zakończyła się o 9 w ieczo­
rem. Polacy m ie li 4 5 0  zab itych, 900  rannych i 
40 tra fiło  do n iewoli, Austriacy 25 00  zabitych i 
rannych3. Po zakończen iu  w a lk i w o jska saskie 
mężnie walczące u boku Polaków opuścili pole 
bitwy i wycofa li się do W arszawy i następnie do 
Saksonii. O  godz. 10 w ieczorem na radzie w o ­
jennej zw ołanej przez Poniatowskiego usta lono, 
że ze względu na poniesione straty i oddalen ie 
się wojsk saskich należy natychmiast udać się do 
W arszawy. O pe rac ja  w ycofyw an ia  trw a ła  ca łą  
noc, Książę w iedzia ł, że nie zdo ła obron ić stoli­
cy. 20 kw ietn ia  w  godz inach  popo łud n iow ych  
spotkał się z arcyksięciem Ferdynandem i uzgod­
niono 24 godzinne zawieszenie broni. Nazajutrz 
21 obaj w odzow ie sprecyzowali w arunki opusz­
czenia Warszawy: wojsko wyjdzie z bronią i am u­
nicją w  ciągu 48  godzin , urzędnicy cyw ilni, o fi­
cerowie i żołnierze francuscy w  ciągu pięciu dni, 
chorzy i ranni przechodzą pod opiekę austriacką, 
a po wyzdrow ieniu m ają prawo w rócić do swo­
ich pu łków . Rada M in is trów  Księstwa W arszaw ­
skiego przeniosła się do Tykocina wraz z arch i­
w um . O dd an ie  W arszawy najeźdźcy uznawano 
za uchronienie i w yprowadzenie na prawą stro­
nę W isły wojsk i instytucji państwowych. Pozwoli­
ło  to na przygotowanie się i późniejszą ofensywę 
przeciw Austrii. Arcyksiążę Ferdynand wszedł do 
W arszawy 23 kw ietn ia i za swój cel po lityczny 
p rzy ją ł, że nam ów i Polaków  na przejście pod 
opiekę Austrii i wymówienie podległości Francji i 
N apoleonow i I. Te działania nie przyniosły ocze­
kiwanych skutków. W ojsko polskie w ycofa ło  się 
do rzeki Narew  i pospiesznie rozpoczęło uzbra­
janie i uzupełnianie składów  osobowych pu łków 
istn ie jących i now o tw orzonych. W  tych d z ia ła ­
niach wyróżniał się departam ent płocki i łom żyń­
ski, który w  pierwszej fazie m obilizacji dostarczył 
Poniatowskiemu 300 koni i s form ow ał ba ta lion

strzelców zwany Kurpikam i4. Po trzech dniach od 
zajęcia W arszawy arcyksiążę w yda ł rozkaz zd o ­
bycia Pragi. Bitwa odbyła się w  piaszczystych oko­
pach tw ierdzy i po lach G rochow a, w ojsko p o l­
skie dowodzone przez m jr Hornowskiego odn io ­
sło zwycięstwo. Zaraz po walce na zwołanej na­
radzie wojennej om ów iono zasady dalszego spo­
sobu prowadzenia kam pan ii przeciw najeźdźcy. 
Gen. Zajączek radził poddać Księstwo, inni aby 
w ycofać się do Saksonii i poczekać na wojska 
rosyjskie5, aby razem usunąć A ustriaków  z na­
szego terytorium . Zwyciężyła propozycja gen. H. 
D ąbrowskiego, aby zacząć tworzenie wojsk siła­
mi W ielkopolski i wyruszyć ofensywnie w  kierun­
ku G a lic ji. Gen. D ąbrowski w yjechał do Pozna­
nia organizować nowe pu łk i, gen. Zajączek zo ­
stał w  M odlin ie  i m ia ł odpow iadać za centralną 
część Księstwa, a książę Poniatowski z wojskam i 
u d a ł się na p o łu d n ie . G en . Z a jączek  sta ł się 
zw ierzchn ik iem  gen. H aukego, który dow o dz ił 
prawym brzegiem W isły od Wyszogrodu do W ło ­
cławka, a kwaterował w  Płocku. Arcyksiążę Fer­
dynand w  decyzjach rady w ojennej wojska po l­
skiego nie dostrzegał zagrożenia dla wojsk au ­
striackich i swego pobytu w  W arszawie. Uznał, 
że rozdzielenie arm ii polskiej na część pozosta­
jącą w  Księstwie i drugą m aszerującą na p o łu ­
dnie daje mu okazję do zajęcia północnych de­
partam entów. N akaza ł wyruszyć z 60 00  żo łn ie ­
rzy do Torunia i zdobyć tą twierdze. W  tym zada­
niu w idz ia ł też korzyść polityczną, gdyż w  przy­
padku powodzenia sądził, że skłoni Prusy i pó ł­
nocne N iem cy do połączenia się w  walce prze­
ciw  N apo leonow i I. W iedz ia ł o ta jnych rozm o­
wach posłańców  austriackich z kró lem  Frydery­
kiem W ilhe lm em  w  Królewcu o p rzygotow aniu 
powstania przeciw  Francji. Austriacy w  marszu 
na północ szli szerokim frontem , część ich wojsk 
zaję ła Piotrków, Kalisz, K łodawę i 15 m aja sta­
nęli u bram Torunia. Wcześniej 13 maja z 3000 
żo łn ie rzy i 6 a rm a ta m i gen. G e rin g e r6 zna laz ł 
się w  pobliżu Płocka, za ją ł wieś Tokary i Kępę

Płock począ tku  XIX w ie ku . W id o czn y  za m e k  ks iążąt 
mazowieckich i katedra7
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Tokarską. O bsadz ił na niej 500  swoich ludzi i 
dwie armaty. Z kępy można było przejść w  bród 
na Kępę Ośnicką, a z niej przeprawić się na pra­
wy brzeg W isły i zaatakować Płock.

W  Płocku była kom pan ia  8 pułku piechoty i 
gward ia  narodow a, razem stanow iło to 400  lu­
dzi. Gwardią dowodził kpt. 2 pułku jazdy Łagow­
ski, który w  tym czasie ranny przebywał u nas na 
leczeniu w  szpitalu wojskowym. Na wezwanie ka­
pitana do gw ard ii zgłosili się inni ranni z bitew 
pod Raszynem, G rochow em  i G órą , razem 75. 
Bitwa rozpoczęła się 14 m a ja , które j przebieg 
op isa ł pre fekt Rajm und Rem bieliński w  swoim 
spraw ozdaniu8 d la księcia Józefa Poniatowskie­
go: „B y łem  som  b lisk im , M ośc i Książe, św ia d ­
k iem  n a dw iś lańsk ie j w a lk i p o d  Tokaram i, p o ­
m a ga jąc  dow odzącem u w  n ieprzytom ności g e ­
nera ła  Hauke, p u łko w n ikow i S iem ianowskiem u, 
gdzie  n ieprzy jac ie l m a ją c  3 0 0 0  piechoty, k ilk a ­
set jazdy i sześć arm at, ja k  się zdawało tentował 
przepraw y p o d  rozkazam i zna jdującego się tam ­
że arcyksięcia Ferdynanda, i gdy wśród pom roku  
kończącej się nocy p rzem ocą  o p a n o w a ł wyspę 
Tokarską, w  obron ie  naprzeciw  leżącej Ośnickiej 
i wąskim  kanałem  o d  pierwszej oddzie lone j wy­
spy, z n a la z ł o p ó r n iespodz iew any przez dzień  
cały, gdzie m im o kilkugodzinnej kanonady i p lu ­
ton ow ego  o g n ia  na b lis k i s trza ł ręcznej b ro n i 
walczyła z nieprzyjacielem  gw ard ia  p łocka . O d ­
dz ia ł nowozaciężnego regim entu p łk  S iem ianow­
skiego i rekonwalescenci ze szpita la w ojskow e­
go  płockiego z rozmaitych pu łków  ochoczo z łoży­
ska boleści podnoszący się d la  wspólnej obrony. 
Z n a jdow a ł się w  ich liczbie skaleczony p o d  G ro ­
chowem  kap itan  2  p u łku  jazdy Łagowski, który  
wszystkich zachęca ł i na ob ronę  kępy p rze p ro ­
w adz ił. W in ienem  o d d a ć  za le tę  z a p a ło w i p o ­
wszechnemu z jak im  w idziałem  porywające broń  
osoby różnego stanu i stopnia;  m usia ł to być prze­
raża jący w idok  d la  nieprzyjacie la z n iskiego le ­
wego brzegu W isły p rzypa tru jącego  się o d  p o ­
pę d  uzbrojonego ludu, o d  Płocka naprzeciw  To­
ká r p o  wzgórzach ciągle biegającego. Sędzia try­
buna łu  Sendzim ir d a ł p rzyk ład  p iękny do naśla­
dow an ia ;  rów n ie cno tliw y u rzędnik ja k  ob rońca  
ojczystej z iem i na wyspie O śnickie j o d  początku  
dnia do nocy z żołn ierzam i dz ie lił niebezpieczeń­
stwo i ciągle strzelał z w łasnej b ron i do nieprzy­
jaciela. Równie rozczulający by ł postępek g rena ­
diera p u łku  1-go  p iechoty nazwiskiem G ra bow ­
skiego, k tó ry  nie u leczony z ran  odniesionych, 
dostawszy czółna, na zapytanie m u prze zem nie  
m u uczynione ze spokojną twarzą odpow iedzia ł, 
że płyn ie  na obronę kępy, gdzie do końca bitwy  
zostawać pragn ie . Podobnych scen poświęcenia  
się i z a p a łu  pow szechnego m ożna w ie le  w y li­
czyć.

Przeto 1000 kosyn ie rów  sta ło  n a d  brzegiem  
z zupe łną  ochotą uderzenia na n iep rzy jac ie la  i

Rzeka Wisła z widoczną Kępą Tokarską i Ośnicką9, 10 

w ys ło w io li on em u  w id o k  zb ro jn e g o  losu. N o - 
w ozaciężn iu w  tym  som ym  d n iu  p rzystaw ien i i 
jeszcze p u łko w i nie oddani, pochwyciwszy broń, 
z w ie rn o śc ią  d o s ta li w  p rzeznaczo nym  sob ie  
m iejscu. M o śc i Książe! D la  u zu pe łn ie n ia  o p o ­
wieści donoszę, że spotkany prze zem nie w  Kra­
śniku dezerter austriacki, k tó ry  b y ł w  te j bitw ie, 
zapew n ia ł mnie, że reg im en t p iechoty w  którym  
służył s trac ił na Kępie Tokarskiej oko ło  4 0 0  za ­
bitych ,a  m iędzy n im i m a jora, trzech kap itanów , 
s iedm iu  o fice rów , k tó rych  nazw iska w ym ien ił. 
Kirasjerzy zaś n a d  brzeg iem  p a tro lu ją cy  strac ili 
9 ludzi, licząc w  to  po ruczn ika . Łatwo m ożna  
tem u wszystkiemu dać wiarę, w idząc na bliskość  
strza łu  ka ra b in o w e g o  i p rzec iąg  po tyczki. Po­
rzucili Austriacy Kępę Tokarską, w  nocy następ­
ne j poniszczywszy wszystkim p rzygo to w a n ia  do  
p rze p ra w y  z ro b io n e , a m nóstw o zna lez ionych  
kaszkietów spraw ia ło  dom ysł o znacznej ich stra­
cie".

Znane są też inne relacje14 z tej bitwy „Łagow ­
ski ukrywszy w  krzakach p iechotę, kaza ł wsiąść 
por. Rokickiem u z 2 5  ludźm i na p ro m  używany  
zwykle do przewozu przez Wisłę, po łożyć się na 
prom ie, okryć słom ą i puścić ku Tokarówce [Kę­
p ie  Tokarskiej]. Statek w yg ląd a ł ja k  g a la r  n a ła ­
do w a ny  to w a ra m i i p rz y b ił do  kępy. Z  d ru g ie j 
strony Łagowski p rze b y ł Wisłę ze 100 ludźm i i 
uderzył z przodu. Austriacy rzucili się w  nieładzie
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Prefekt Rajmund Rembieliński12

do stołków, które obciążone orm otom i i żo łn ier- 
stwem zatonęły. Pozostałych na wyspie w ykłuto  
a lb o  w zięto w  n iew o le . Łagow sk i zostaw iw szy  
o d dz ia ł na kępie w róc ił do Płocka na czele w a­
lecznych. M ieszkańcy p rzy ję li g o  z un iesieniem  
radości i p rzygo to w a li św ietną ucztę, lecz w ięk­
sza część tych m ężnych żo łn ie rzy  n ie  m o g ła  z 
nie j skorzystać, ich rany się otworzyły na nowo i 
m usieli w rócić do szpitala".

Płock w  okres ie  w o jn y  a u s tr ia c k o -p o ls k ie j 
1809 roku był organizatorem  g łów nego lazare­
tu wojskowego w  Księstwie W arszawskim . Opiekę 
w  nim zna laz ło  oko ło  1000 rannych i chorych 
w  dobrych w arunkach leczniczych i rekonw ale- 
scencyjnych. O p ie ka  lekarska była tro sk liw a  i 
skuteczna, świadczy o tym fakt, że w  ciągu m ie­
siąca zm a rło  ty lko  20  ciężko rannych. Lazaret 
op isa ł pp łk  F lorian Kęsinowski w  liście15 w ysła­
nym do redaktora naczelnego „G a ze ty  Warszaw­
sk ie j" dn ia  6 czerwca „ Prefektura departam entu  
p łock ie g o  trosk liw a o w ygodę naszych w alecz­

Gen. Jan Maurycy Hauke13

nych rycerzy, oszczędzając szczup ły  w o jskow y  
fun dusz  no za ło że n ie  fo k  w ie lk ie g o  la za re tu , 
zakupienie wszelkiego ga tunku rekwizytów i w ik ­
tua łów  uprosiła na zbieran ie  dobroczynnych o fia r  
tu w  mieście, z dam : jw. starościnę Ledóchowską, 
jw . kasz te lanow ą  Szczytow ą: z m ężczyzn; jw . 
konsyliarza p re fektu ry M odzelewskiego i jw. by­
łego  de pu ta c ji ce lne j prezesa M ickiew icza. Z e ­
b ra n o  p ie n ię d zy  w  jedn ym  d n iu  3 0 0 0  op rócz  
tego, dano w iele bielizny, poście li, szarpi, b a n ­
d a żó w  i naczyń po trzeb nych  do  laza re tu . N a  
p ro w in c ji do w ie d z ia w szy  się o b yw a te le  o ta k  
ch lubne j przysłudze d la  naszych chorych, u b ie ­
ga ją  się na wyścigi. M iasta, księża, chłopstwo i 
żydzi przysyła ją b ieliznę różnego ga tunku , szar­
p ie , bandaże, kury, gęsi, indyk i, c ie lęta , woły, 
ja ja , w ino , p iw o , m ió d , ocet, g a rn k i, ta le rze, 
łyżk i ect. N a  późn ie jszy  czas zostaw iam  sob ie  
w ym ien ien ie  o b yw a te li znaczne  s k ła d k i d a ją ­
cych; dz iś  ty lko  w spom nę co p a m ię c ią  z a ją ć  
m ogę. Trzciński z G oślic  p iw a  dobrego  2 4  be ­
czek. Jego p iw o w a r, k tó ry  op rócz  p rzedn ich  i 
sław nych p iw , ro b i na jlepszy ocet, p rzys ła ł g o  
8 0  garncy, który jest w ie lk im  posiłk iem  dla cho­
rych w  teraźniejszych upałach. Każdy ra nny  o d ­
biera w  po daru nku  z dobrego p łó tna  nowe ko ­
szule, chorzy dostają je  z ofiar. O d  tego d o b ro ­
dz ie js tw a n ie  są w y łączen i cho rzy  i ra n n i a u ­
striaccy żołn ie rze;  wszystkim rów ny p o d z ia ł bez 
żad ne j różnicy. Księży kan o n ikó w  jest k ilku , co 
cho rym  jeść  donoszą i ich lepszym i i d e lik a t­
n ie jszym i rzeczam i k a rm ią ". Ilość zg rom adzo-
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nych składek i darów  na utrzymanie lazaretu była 
tak znaczna, że pozwoliła na powstanie oszczęd­
ności zam ykających się sumą 93 52  zł 14 g r16, 
które później prefekt Rajmund Rębieliński w yko­
rzystał przy budowie teatru w  Płocku.

Za bitwę na Kępie Tokarskiej17 zostali odzna­
czeni srebrnym krzyżem wojskowym  V irtuti M ili­
ta ri: kpt. 2 -g o  pułku piechoty Łagowski, sędzia 
Trybunału Sędzim ir, żo łn ie rz z I - g o  pu łku p ie ­
choty G rabow ski, oraz krzyżem kawalerskim  dy­
rektor szpita la Puchalski18, 19. W yróżn ien i tymże 
krzyżem zostali też: kom andorsk im , kom endant 
gw ard ii narodow ej w  Płocku Szymon D obrow o l­
ski20; złotym: z gw ardii narodowej płockiej ppor. 
Roch Rafalski21, kaprale Piotr C hełm iński22 i Sta­
nisław Sędzim ir23; srebrnym , sierżant Anton i Bo- 
nicki24, kapral Stanisław Lesiecki25, żołn ierz G o ­
dlew ski26.

Pokonani Austriacy w  bitwie pod Tokarami wy­
ruszyli na odsiecz swoim wojskom już walczącym
o tw ierdzę Toruń, gdzie odparci opuścili szańce 
twierdzy 20 m aja. W  całym Księstwie odnotowa­
liśmy zwycięstwa nad najeźdźcą: przy szturm ie 
Częstochow 16 m aja, wzięciu Sandomierza 17 i 
18 m aja, Zamościa 20 m aja, w  W elkopolsce na 
całej lin ii 22 m a ja , pospieszne wyjście A ustria ­
ków z Warszawy nocą z 1 na 2 czerwca, na kę­
pie O borskie j 2 czerwca, w  bitwie pod Rożkami 
koło Sandom ierza 5 czerwca, pod Kobylinem 5 
czerwca, w  W orce 6 czerwca, odparciu szturmu 
na Sandom ierz 6 i 7 czerwca, pod W rzaw ą 12 
czerwca, Przedborzem 7 lipca, Pińczowem 9 lip- 
ca, Żarnowcem l O i l l  lipca, W ieniawą w  G a li­
cji 20 lipca.

W o jn a  p o lsko -a u s tr ia cka  jako  część w o jny  
francusko-austriack ie j zakończyła się po p o dp i­
saniu poko ju  w  pa łacu Schonbrunn w  W iedniu 
14 października 1809 roku. W  wyniku postano­
w ień trakta tu  Księstwo W arszawskie zosta ło po ­
w iększone o ziem ie zajęte wcześniej przez A u ­
strię w  w yn iku  trze c iego  ro zb io ru  Polski z 24 
października 1 795 roku. Z ziem tych utworzono 
d e pa rtam en ty  lube lsk i, k ra kow sk i, ra dom sk i i 
s iedlecki.

Zakończenie

Zwycięska bitwa na Kępie Tokarskiej tuż u pod­
nóża Płocka uchroniła  m iasto przed najeźdźcą. 
Postawa naszego wojska i ogrom ne zaangażo­
wanie społeczeństwa departamentu płockiego po­
zw o liło  osiągnąć sukces wojskowy. To w  depar­
tam encie zarządzanym przez prefekta Rajmunda 
Rembielińskiego wystąpił ogrom ny wysiłek apro- 
w izacyjny dla utrzym ania stacjonujących tu żo ł­
nierzy i później utrzymanie 1 000 osobowego la­
zaretu. To kosztem miasta i okolicznych m iejsco­
wości sform ułowano w  1806 roku 4 pułk piecho­

ty (w 1809 walczył u boku N apoleona w  Hiszpa­
nii) i 5 pu łk  piechoty, który walczył w  kam panii 
austriackie j w  ob ron ie  Częstochowy, pod Grzy- 
bowem , Żarnowcem , w  1809 powstały: 14 pu łk 
piechoty toczący boje na kępje tokarskiej, ośnic­
kiej, zawadzkiej, pod G órą i Żarnowcem i 7 pułk 
u łanów  z d rogą fron tow ą  przez Górę-P iasecz- 
no, Kozienice, Kobylin, Konary, G rabow o, Sule­
jów. Pełną pochwały postawą może się szczycić 
płocka Gw ardia N arodow a. Dzięki praw idłowym 
decyzją i rozpoznaniu logistycznym gen. M aury­
cego Hauke, p łk Zielińskiego27 dowódcy siły zbro j­
nej w  Płocku i Rajm unda Rem bielińskiego było 
możliwe stworzenie warunków  do skutecznej ob ro­
ny miasta, W isły i całej ziemi płockiej. Późniejsza 
klęska A ustriaków  pod Torun iem  przyp ieczęto­
wała  fiasko ich marszu na północ. Zostali zm u­
szeni do opuszczenia Kujaw i całej W elkopo lsk i. 
Prefekt Rom uald Rem bieliński po zakończeniu  
w ojny po lsko-austriackie j był w ie lokro tn ie  doce­
niony; redaktor Gazety Warszawskiej Antoni Lesz- 
nowski napisał „zaw iślańskie departam enty, a w  
szczególności łom żyński i p łock i, które ochoczo  
własnym kosztem wystawiwszy z ubraniem  i uzbro­
jeniem  nowe p u łk i i gwardie, mężnie strzegły p ra ­
wego brzegu Wisły i przeszły na lewy, licznie w oj­
ska lin io w e g o  zwycięskie po m nożyć  roty'™ . W  
ówczesnych gazetach: „D e p a rta m e n t p ło c k i ze­
b ra ł 8 0 0 0  ludzi, zbrojnych w  kosy, do straży brze­
g ó w  Wisły i Narw i, wystawił p u łk  jazdy, całą a r­
m ię zaopatrzył w  żywność po  je j ustąpieniu z W ar­
szawy, fońece M o d lin a  i Serocka, zg ro m a d zo ­
nym  ludem  o ko pa ł, a ich m agazyny zap asam i 
żyw ności za p e łn ił"29. N a posiedzeniu Tow arzy­
stwa N auk w  W arszawie 22 grudnia 1809 roku 
zosta ła odczytana pochw ała S tanisława Potoc­
kiego, a w  niej „N iep rzys tęp ną  d la  A ustriaków  
sta ła  się W isła zaporą , nie o d  b itnego wojska, 
lecz o d  obywateli, o d  rekrutów , o d  w ieśn iaków  
broniona. Św iadkam i tego: bliskie Warszawy na­
brzeża, św iadkam i Płock, Czerwińsk, Tokary i tyle 
innych m iejsc, gdzie  A us tria k  p rzepraw y szuka­
ją c  tak i zna laz ł odpór, że g o  n igdzie prze łam ać  
nie z d o ła ł i wszędzie z po rażką  odpędzony zo ­
stał"30. Za zasługi dla obronności, ta lent adm in i­
stracyjny książę Józef Poniatowski 20 maja 1809 
roku w  rozkazie napisa ł: „n o m in u ję  ninie jszym  
na genera lnego intendenta JW. Rajmunda Rem­
bielińskiego, prefekta departam entu p łockiego w  
Księstwie W arszawskim , urzędnika na publiczne  
zaufanie zasługującego, a z przyw iązania do o j­
czyzny, z m ora lności charakte ru  i bezinteresow- 
ne j tęgości w  prow adzen iu  adm in is trac ji rzą do ­
w ej szczególnie m i zn a n e g o ,/3\  W o jna  po lsko - 
austriacka 1809 roku była egzam inem patrio ty­
zmu do ojczyzny, który zda li mieszkańcy de par­
tam entu p łockiego i Płocka.
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Przypisy

1 W ik ip e d ia .p l M a p a  Księstwa W arszaw sk iego  w ykreś lona  przez 
H enryka  Rutkow skiego.

2 R. B ie leck i, W ie lka  a rm ia ,  W arsza w a  1 9 9 5 , s .1 4 5  p o c ią g i -  
specja lne  p o d o d d z ia ły  z ło żo n e  z  w oźn iców  i  rzem ieś ln ików , k tó ­
rych z a d a n ie m  b y ł p rzede wszystkim  tra n sp o rt d z ia ł i  am un ic ji, 
a  także innego  sprzętu w o jsk  technicznych.

3 [b .a .] Rys historyczny k a m p a n ii o d b y te j w  ro k u  180 9  w  Księstwie 
W arszawskim  p o d  dow ództw em  księcia Józe fa  P oniatow skiego, 
Poznań 1 869  [da le j: R.K. 180 9  KW ], s. 23 .

4 R.K. 1 809  KW , s. 32.
5 R.K. 1 809  KW , s. 35 [W ojska rosyjskie zgodn ie  z um ow ą  zaw artą  

w  E rfurcie  2 7  w rześn ia  1 8 0 8  roku  m iedzy  cesa rzam i F ranc ji
i Rosji m ia ły  pom agać Francuzom w  przypadku konfliktu z Austrią.]

6 M . Trubas, Z ie m ia  p ło cka  w  w o jnach  XIX i  XX  w ieku, W arszaw a 
2 0 0 6 , s. 46 .

7 P.P. Siemionow, Ziwopisnaja rosija, M oskwa 1896, t.4 , cz. 1, s. 333.
8 R.K. 180 9  KW , s. 3 3 5 -3 3 6 .
9 A.J. Nowow iejski, Płock m onogra fia  historyczna, Płock 1930, s. 93 

[m apa  zosta ła  zm odyfikow ana  d la  po trzeb  a rtyku łu ],
10 K ryzę, W o js k o w o -s ta ty s ty c z n y  p rz e g lą d  Im p e r iu m  R osy jsk ie ­

g o  w ydany  z  na jw yższego p o le ce n ia  p rzez  O d d z ia ł I  D e p a rta ­
m en tu  Sztabu G en e ra ln e g o  w  2 4  ro k u  p a n o w a n ia  M ik o ła ja  I, 
Im p e ra to ra  W szechrusi. N a  p o d s ta w ie  reko n e sa n su  i  uzyska­
nych w  teren ie in fo rm a c ji ze b ra ł p o ru czn ik  Sztabu G enera lnego  
Kryzę, tom  XV, cz. 2. G ubern ia Płocka, Sanktpetersburg 1849, s. 32. 
Kepa  O śn icka  p o ło ż o n a  4  w io rs ty  [w io rs ta  1 0 6 7  m j p o w yże j 
Płocka, naprzec iw ko w si O śn ica  i  na  lew o o d  n ie j d ru g a  w yspa -  
K ępa  Tokarska, o d d z ie lo n e  o d  b rz e g ó w  rze k i [W is ły ] w ą sk im i 
korytam i. O b ie  wyspy są je d n a k o w e j w ie lkośc i; każda  p o  3  w iorsty  
d łu g o śc i i  2 0 0  są żn i [sążeń 2 ,1 3  m] szerokości, [tłum aczen ia  z 
j. rosyjskiego d o k o n a ł M . Trubas]

11 N ow ozaciężn i przedstaw ien i w  sp raw ozdan iu  p re fekta R a jm un­
da  R ęb ie lińsk iego  to  żo łn ie rze  14 pu łku  p iecho ty  s fo rm u ło w a ­
nego w  1 8 0 9  roku do  p a tro lo w a n ia  i o b ro n y  W isły. D ow ódcą  
pu łku od  25  kw ietn ia  był p łk  S iem ianow ski. Pułk do  2 8  g rudn ia  
nos ił nazwę 2 pu łku p iechoty  francu sko -g a licy jsk ie j; B. G em ba- 
rzewski, R odow ody p u łk ó w  po lsk ich  i  o d d z ia łó w  rów norzędnych  
o d  1 7 1 7  d o  1831 r., W arszaw a 1 9 2 5 , s. 56 .

12 W  .A. Koński, D w a  w ie k i p ra sy  p ło c k ie j,  t . l  1 8 1 0 -1 9 4 5 , P łock 
2 0 1 2 , s . l  1.

13 W ik ip e d ia .p l
14 R.K. 1 809  KW , s. 82 .
15 R.K. 1 809  KW , s. 333 .
16 B. K onarska -P ab in iak , Teatr w  Płocku 1 8 1 2 -2 0 1 2 ,  Płock 2 0 1 2 , 

s. 12 .
17 R.K. 1 809  KW , s. 128.
18 R.K. 1 809  KW , s. 138.
19 Księga p a m ią tk o w a  w  5 0 - le tn ią  rocznicę p ow stan ia  ro ku  1830  

za w ie ra ją ca  sp is im ie n n y  d o w ó d có w  i  sztabs -  o fice ró w  tudzież  
o fice ró w , p o d o fic e ró w  i  żo łn ie rz y  A rm ii P o lsk ie j w  tym że ro ku  
krzyżem wojskowym Virtuti M ilita ri ozdobionych, Lwów 1881, s. 53.

20 Tam że, s. 53 .
21 Tam że, s. 63 .
22 Tam że, s. 64 .
23 Tam że, s. 64 .
24 Tam że, s. 67 .
25 Tam że, s. 67 .
26 Tam że, s. 67 .
27 R.K. 1 8 0 9  KW , s . l 8.
28 R.K. 1 8 0 9  KW , S .91.
29 R.K. 1 809  KW , s . l  16.
30 R .K .1809 KW , S.153.
31 R .K .1809 KW , S.206.

THE BATTLE OF TOKARY OF 1809 

Summ ary

The establishm ent o f the W arsaw  Duchy in 18 07  gave the Poles a substitute o f Poland. The 
Duchy had only 104 000 km2 of land and population of 2 .6 m illion. A lthough it was received with 
much d iscon tent, it gave the op p o rtu n ity  fo r c iv iliza tion  deve lopm ent, to  cu ltiva ting  tra d itio n s , 
cu ltu re , b u ild ing  industry  and crea ting  p o litica l elites. The P olish-A ustrian  W ar began in A pril 
1809, and became a threat to the Principality. The Austrians marched to the north to the vicinity of 
the v illage Tokary near Płock. Here, the enemy decided to cross the Vistula taking advantage of 
the po in t bars, Tokarska and O śnicka, and to  go to the right bank to  attack the city. In Płock at 
that tim e stationed the com pany of 8 in fantry regim ent which was at the disposal of the national 
guard, includ ing about 400  people. The convalescents o f Płock in firm ary in the num ber 75 also 
stood to  figh t, as well as the volunteers from  the city and surrounding towns. The city's prefect 
Raymond Rembieliński later described the battle of Tokary po in t bar in the fo llow ing  words: "The 
enemy with 3000 infantry and six hundred guns driving which is under the com m and of Archduke 
Ferdinand d'Este (the battle com m anded directly by G enera l G eringer) mastered Tokarska po in t 
bar and crossing a sm all canal on the c lum p was O śnicka the resistance of a few  hours". The 
battle was won by the Polish army. The invader was not able to  cross the Vistula and was forced to 
leave Płock depa rtm en t. W ith  th e ir recogn itio n  fo r  the ba ttle  a lo t o f so ld ie rs and vo lun teers 
received the order of M ilita ry Virtue. The victory near Płock later began a series of Austrian defeats 
in the Duchy of W arsaw and its w ithdraw al. The Polish-Austrian W ar ended with the signing the 
decla ra tion  of peace on O ct. 14, 1809 in V ienna. As a result, it con firm ed the existence of the 
W arsaw  Duchy on the p o litica l m ap of Europe and also rega ined the Polish lands previously 
occupied by Austria as a result o f the Third Partition in 1795.
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